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„HISTORIA KOMANDORA TORALVY” JANA POTOCKIEGO 
I „THE GRAND PRIOR OF MINORCA” WASHINGTONA IRVING A:

DWIE RÓŻNE OPOWIEŚCI OPARTE NA TEJ SAMEJ FABULE

W ydawać by się mogło, że The Grand Prior of Minorca (1840), znane 
opowiadanie W ashingtona Irvinga o duchach, jest w ersją plagiatową 
Historii komandora Toralvy, jednego z rozdziałów, czyli „dnia” słynnego 
rom ansu Jana Potockiego pt. Rękopis znaleziony w Saragossie (1804— 
1814). Opowiadanie Irvinga jest niemal identyczne z rozdziałem 53 Rę
kopisu. Podobnie jak Historia komandora Toralvy  jest The Grand Prior 
of Minorca ,opowieścią o tym, jak czcigodny Hiszpan, kawaler m altański, 
zbyt pochopnie zabija innego kawalera maltańskiego, nie tak czcigodne
go Francuza, i jak następnie zjawa zabitego nęka zabójcę. Roger Callois 
pierwszy zauważył uderzające zbieżności w opowieściach tych dwóch 
autorów niedawno zaś Will L. McLendon, A m erykanin zajm ujący się 
lite ra tu rą  francuską, wysunął tezę, że Irving „przełożył” wcześniejszą 
przeróbkę opowieści Potockiego 2.

Tekst The Grand Prior poprzedzony jest 2-stronicowym wstępem  pt. 
The Knight of Malta, w którym  narrator, Geoffrey Crayon, tj. sam I r 
ving, opowiada, jak w Katanii, na Sycylii, spotkał kaw alera m altańskiego 
w podeszłym wieku, o „pociągłej, bladej tw arzy in telektualisty  i z bły
szczącymi, wizjonerskim i oczyma” ; ten to kawaler, k tóry  „z upodoba
niem puszczał wodze fantazji” , opowiada narratorow i historię Wielkiego

1 R. C a l l o i s ,  w stęp w: J. P o t o c k i ,  Manuscrit trouvé à Saragosse. Pa
ris 1958, s. 9—13.

2 W edług W. L. M c L e n d o n a  (A Problem in Plagiarism: Washington Irving
and Cousen de Courchamps.  „Comparative L iterature” 1968, s. 157— 169) źród
łem, na którym  oparł się Irving, były Souvenirs de la Marquisse de Créquy. 
17Q0 à 1800, rzekome „w spom nienia” spreparowane przez notorycznego plagiatora 
francuskiego Cousena de Courcham ps’a (1783— 1849). Souvenirs,  w ydrukow ane
w Paryżu w  latach 1834— 1835, zaw ierały w ersję opow ieści Potockiego, z tym  że
przypisano ją hrabiem u Cagliostro. Courchamps ogłosił później drukiem  inne 
fragm enty romansu Potockiego, pt. Mémoires inédits  de Cagliostro. Doprowadziło
to do skandalu — w r. 1842 Courchamps został oskarżony o plagiat i w szczęto  
przeciw  niem u postępow anie sądowe.

8 — P a m ię tn ik  L itera ck i 1980, z. 2
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Przeora, zaw ierającą „rozm aite okoliczności o charakterze niezwykłym  
i nadprzyrodzonym , które zostały jednak usankcjonowane tradycją i na 
ogół znajdują wiarę u sędziwych mieszkańców M alty”. N arrator nadmie
nia, że zanotował sobie tę opowieść, lecz później zgubił „zapiski” :

historia zatarła się w  mej pam ięci, tym czasem  zaś niedaw no, w ertując fran
cuskie w spom nienia, nagle na nią natrafiłem .

Irving-C rayon wyjaśnia, że jego opowieść jest przykładem  owych 
francuskich wspomnień:

Przebyw ając na w si, gdy padał śnieg, zabaw iałem  się tłum acząc z grub
sza tę h istorię na język angielski. [...] C hciałbym  nadm ienić, że ilekroć mo
dyfikow ałem  w ersję francuską, robiłem  to zgodnie z tym , co zapam iętałem  
z opow iadania mojego znajom ego, kaw alera m altańskiego. [I 103—104]3 
W arto by pokusić się o zweryfikowanie tej wypowiedzi, a tym  sa

m ym  zrehabilitow anie Irvinga. Być może, kaw aler m altański z „błyszczą
cym wzrokiem  w izjonera” nie jest postacią fikcyjną. Z zapisków w słyn
nym  Journal Irvinga dow iadujem y się, że autor był w lu tym  1805 
w Katanii, gdzie poznał kaw alera maltańskiego w podeszłym wieku, 
P ietra Landolinę, k tóry służył mu za przew odnika4. Aczkolwiek w no
tatkach  Irvinga nie znaleziono dotąd bliższych szczegółów na ten tem at, 
a dawanie w iary  wypowiedziom fikcyjnego narra to ra  — bez względu 
na to, jaki pisarz go kreow ał — jest co najm niej ryzykowne, można by 
jednak przyjąć, że zaw arta we w spom nianym  wstępie inform acja o usły
szanej po raz pierwszy z ust kaw alera m altańskiego historii Wielkiego 
Przeora zawiera nieco praw dy 5.

Jan  Potocki (także kaw aler m altański) 6 mógł również usłyszeć po 
raz pierwszy legendę o W ielkim Przeorze w czasie swego pobytu na 
Sycylii w latach 1788— 1789, niedługo po tym , jak uczestniczył w kam 
panii przeciwko piratom , zorganizowanej na Malcie przez Zakon. Hipo
tezę taką wysuw a au to r w stępu do polskiego w ydania romansu Potoc
kiego 7.

3 W ten sposób odsyła się tu do wyd.: G. C r a y o n  [W. I r v i n g ] ,  The 
K night of Malta.  „The K nickerbocker”, lu ty  1840, s. 103—104. Liczba po skrócie 
w skazuje stronicę.

4 W. I r v i n g ,  Journal and N otebooks, 1803—1806. T. 1. Edited by N. W r i g h t .  
M adison 1969, s. 201, 204—205.

5 Tak uw aża autor biografii Irvinga, S. T. W i l l i a m s  (The Life of W ashing
ton Irving.  T. 1. N ew  York 1935, s. 62; t. 2, s. 325).

6 Zob. M. E. Ż ó ł t o w s k a ,  Un précurseur de la l i t téra ture  fantastique:  
Jean Potocki, sa v ie  et son „Manuscrit trou vé  à Saragosse”. D ysertacja. Yale 
1973, s. 2.

7 L. K u k u l s k i ,  w stęp  w: J. P o t o c k  i, R ękopis  znaleziony w  Saragossie.  
W arszawa 1956, s. 19. — O publikowano co najm niej 18 prac w  języku polskim  na 
tem at Rękopisu znalezionego w  Saragossie  — zob. S. F r y  b e s, Les Recherches  
polonaises sur le roman de Potocki.  „Les C ahiers de V arsovie” 1972. Ż ó ł t o w 
s k a  (op. cit., s. 313—319) om aw ia znaczną część tych  m ateriałów .
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Zadziwiające jest, że drogi Irvinga i Potockiego zbiegły się. W jaki 
sposób zapoznali się z legendą, może nigdy nie uda się ustalić 8. W arto 
się natom iast zastanowić, dlaczego ta sama „legenda” urzekła obu pi
sarzy i jak każdy z nich przetworzył ją w sposób sobie tylko właściwy, 
dla swych własnych celów. Tej właśnie kwestii poświęcone są niniejsze 
rozważania.

Zajm iem y się najpierw  fabułą. Akcja toczy się na Malcie w połowie 
wieku XVIII. Dochodzi do starcia między dwoma wysoko postawionymi 
kaw aleram i m altańskim i, z których jeden jest członkiem zakonu hisz
pańskiego, a drugi francuskiego. Bezpośrednią przyczynę konfliktu sta
nowi oczywiście zazdrość, właściwe jednak jego zarzewie tkwi w hisz
pańskiej dumie urażonej arogancją Francuza. W Irvingowskim The 
Grand Prior of Minorca Don Luis de Lima Vasconcellos zabija kom an
dora de Foulquerre. (Potocki nazywa swego bohatera kom andorem  To- 
ralvą, lecz nie podaje nazwiska jego francuskiego przeciwnika.) Poje
dynek, k tóry  ma miejsce w Wielki Piątek, jest właściwie zabójstwem, 
ponieważ Francuz, zaniedbujący od kilku lat obowiązek spowiedzi, nie 
chciał podjąć walki. Odtąd w każdą piątkową noc prześladują Hiszpana 
okropne zjawy. Wreszcie zabójca odwozi szpadę swego przeciwnika do

8 Jeszcze inna hipoteza głosi, że zarówno Irving, jak i Potocki znaleźli le 
gendę w  literaturze podróżniczej na tem at S ycy lii i Malty. Z błędów  przepisa
nych w  Journal  Irvinga (pod r. 1805) oraz z innych notatek w ynika, że autor 
opierał się na następujących m ateriałach źródłowych: P. B r y d o n e ,  A Tour 
through Sicily  and Malta. London 1773. — T. S m o l l e t t ,  T ravels  through Italy. 
London 1776. — H. S w i n b u r n e ,  Travels  into the T w o  Sicilies.  London 1783. 
Zob. N. W r i g h t ,  Travel Books and Histories in Irv ing’s European Journal. 
W zbiorze: Washington Irving Reconsidered: A Symposium .  Edited by R. A. 
A d e r m a  n. Hartford 1969, s. 5— 11. Ż ó ł t o w s k a  (op. cit., s. 428—429) w y 
suwa domysł, że Potocki mógł rów nież znać i w ykorzystać m ateriały zebrane 
w  przekładach francuskich tych trzech opisów  podróży. B r y d o n e  (op. cit., 
s. 363—364) opisuje pojedynki na M alcie i wspom ina o specjalnej uliczce przezna
czonej do staczania pojedynków , m ając być może na m yśli „Strada-Stretta”, na 
której tem at rozwodzą się zarówno Historia komandora Toralvy,  jak i The Grand  
Prior of Minorca. Jakkolw iek w spom niane źródło nie posiada innych powiązań  
z legendą o W ielkim  Przeorze czy też komandorze Toralvie, jest bardzo m ożliw e, 
że zapożyczenia Potockiego i Irvinga pochodzą z tego sam ego źródła. Z drugiej 
strony — nie jest jednak w ykluczone, że Irving dokonał przeróbki opow ieści P o
tockiego ze w zględów  finansow ych. Pod koniec lat trzydziestych X IX  w. borykał 
się z brakiem  pieniędzy i przyw iedziony do ostateczności podpisał w  r. 1839 
dw uletn i kontrakt z w ydaw cą nowojorskiego m iesięcznika „The K nickerbocker”, 
zobow iązując się do regularnej w spółpracy w  zam ian za w ynagrodzenie roczne 
w  w ysokości 2000 dolarów. Chociaż brak na to dowodów, Irving był może zm u
szony — gdy trzeba było dotrzym ać term inu — uciekać się do tw órczych adap
tacji, które nazw alibyśm y literackim i przeróbkami. Bliższe szczegóły o kontrakcie 
Irvinga z „The K nickerbocker” znaleźć można w  pracach: P. M. I r v i n g ,  The  
Life and L etters  of Washington Irving. T. 3. N ew  York 1869, s. 147. — W ashing
ton Irving and the House of Murray: Geoffrey Crayon Charms the British, 1817— 
1856. Edited by B. Η. M с С 1 a r y. K noxville 1969, s. 175— 176.
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jego rodzinnego zamku we Francji. Tam, w zbrojowni zamkowej, o pół
nocy nękają go duchy, z których jeden wyzywa go na pojedynek i prze
szywa szpadą.

Irving podkreśla z naciskiem, że zbrodnia bohatera wynikła z gwał
townego afektu:

Don L uis nie chciał słuchać. Chociaż z przyrodzenia usposobienie m iał 
łagodne, uniósł się gniew em , a ludzie takiego charakteru gdy są wzburzeni, 
stają się głusi w obec rozsądku. [I 113]

Natomiast u Potockiego kom andor bagatelizuje zdarzenie mówiąc, że 
tego rodzaju pojedynki nie należą na Malcie do rzadkości: „Pojedynek 
jest nie tylko tolerowany, ale naw et pozwolony na Malcie” (P 481) 9.

Opowieść Potockiego cechuje się znam ienną dla lite ra tu ry  klasycy- 
stycznej rzeczowością, podczas gdy Irvingowska posiada rysy bardziej 
„rom antyczne” — narra to r dąży do wywołania napięcia i grozy. Dla 
zilustrowania tej tezy porównajm y reakcje bohaterów stojących przed 
konterfektam i przodków Francuza (którzy później m ają ożyć) w zbro
jowni zamku Tête-Foulque. W ielki P rzeor przypom ina sobie, jak „w za
m yśleniu przyglądał się” portretom .

K iedy dzień m iał się ku schyłkow i, szare draperie kom naty stopniowo  
zlew ały  się z ciem nym  tłem  m alow ideł; gorejące błyski z komina ledw ie  
pozw alały rozróżnić oblicza w patrujące się uporczyw ie w e m nie wśród nara
stających ciem ności. Było to niezm iernie posępne i po trosze przerażające; 
być m oże stan mojego sum ienia spraw ił, że stałem  się szczególnie w rażliw y  
i skłonny do trw ożnych przyw idzeń. [I 116]

U Potockiego kom andor Toralva „przypatru je  się” portretom :
[portrety] w ym alow ane były z n iesłychaną prawdą. Im bardziej dzień chylił 
się ku schyłkow i, tym  w ięcej ponure draperie zlew ały  się w  jeden cień z tłam i 
obrazów, ogień tylko kom inka jaskraw o odznaczał twarze. B yło w tym  coś 
przerażającego, może zresztą dałem  się zbyt unieść w yobraźni, stan bow iem  
sum ienia utrzym yw ał m nie w  ciągłej trwodze. [P 484]

Odczuwamy żywo ekscytację Wielkiego Przeora opisywanymi zdarze
niami. Znam ienne jest także, iż w ersja Irvinga jest dwa razy dłuższa 
od relacji Potockiego, głównie z powodu położenia nacisku na tę sprawę. 
Skruszony zabójca ma u Irvinga do czynienia zarówno ze strażnikiem  
zamku, jak i z pustelnikiem , u Potockiego zaś wyłącznie z m urgrabią. 
Po wizycie na zamku we F rancji Irvingowskiego Don Luisa nękają stale 
przewidzenia, k tóre ostatecznie ru jn u ją  mu zdrowie. U Potockiego na
tom iast zabiegi Potępionego Pielgrzym a Hervasa, którem u zwierzył się 
komandor, uw alniają tego ostatniego od cotygodniowych widziadeł.

W olfert’s Roost (1855), do którego ostatecznie Irving włączył The  
Grand Prior oj Minorca, stanowi zróżnicowany zbiór krótkich form  epic-

9 W ten sposób odsyła się tu do wyd.: P o t o c k i ,  op. cit. Liczba po skrócie 
w skazuje stronicę.
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kich oraz szkiców biograficznych i historycznych. Zbiór ten daje wyob
rażenie o rozległych zainteresowaniach intelektualnych i artystycznych 
Irvinga, obejm ujących folklor holendersko-am erykański, życie na za
chodnich rubieżach Ameryki, obyczaj europejski i egzotykę m auretań
ską. W tomie tym  The Grand Prior oj Minorca łączy się tem atycznie 
z holendersko-am erykańską historią o duchach, pt. Guests from  
Gibbet-Island, i dwoma hiszpańskimi opowiadaniami fantastycznym i — 
The Legend of the Engulphed Convent i The Adalantado of the Seven  
Cities — o zjawach, które nawiedzają żyjących; autor podaje źródła 
obydwu opowiadań hiszpańskich, podobnie jak w przypadku The Grand 
Prior of Minorca.

Rękopis znaleziony w Saragossie jest zlepkiem opowieści fantastycz
nych i ma przejrzystą strukturę . Jest to romans „szkatułkow y” — każda 
opowieść pociąga za sobą jakąś inną lub ciąg dalszy poprzedniej. Romans 
ten posiada także„ram y” narracyjne: tekst pochodzi rzekomo od W al- 
lończyka pozostającego w służbie Napoleona podczas słynnego oblężenia 
Saragossy w 1808 roku. Do opowieści o komandorze Toralvie dochodzimy 
poprzez relacje pięciu narratorów , odpowiednio zhierarchizowanych. 
Pomimo tej złożoności narracji, a może właśnie z jej powodu, dzieło 
Potockiego jest w znacznej m ierze jednorodne stylistycznie. Chociaż 
niepodobna odszukać wszystkich źródeł, z których korzystał Potocki, 
część z nich daje się łatw o zidentyfikować. Historie Trivulcja z Rawen
ny i Landolfa z F e rra ry  (Dzień trzeci) są zapożyczeniami z XVIII-wiecz- 
nego „Speculum ”. Historia Tybalda de la Jacquièrre (Dzień dziesiąty) 
pochodzi z pism E, W. Happela (1647— 1690). Historie Menipa Licejczy- 
ka i filozofa Atenodora (Dzień jedenasty) m ają źródła antyczne. Legen
da o Żydzie Wiecznym Tułaczu jest powszechnie znana na Zachodzie. 
Historia księżniczki M onte-Salerno, podobnie jak opowieść o komando
rze Toralvie, sięga być może do tradycyjnych podań włoskich. Samo 
nazwisko „Toralva” jest zapożyczeniem literackim  — u Cervantesa, 
w Don Kichocie (cz. 2, rozdz. 41), w ystępuje postać historyczna o na
zwisku Torralba: XVI-wieczny magik skazany przez Inkwizycję 10.

Pod względem filozoficznym Rękopis znaleziony w Saragossie czer
pie z myśli racjonalistycznej, ale także się jej przeciwstawia. Innym i 
słowy, należy do epoki, w której powstał, ale jednocześnie poza nią 
wybiega. Potocki próbuje przekształcić to, co irracjonalne, w racjonalne, 
stworzyć fantastykę wytłumaczalną. Nie usiłuje jednak zrealizować tego 
bez reszty ani też nie rezygnuje z ironii. I tak  Paszeko jest właściwie 
obłąkany, a nie opętany, Rebeka uwodzi „geometrę” Velasqueza, gdy ten 
recytuje form uły, które m ają pozwolić na opanowanie wszelkich na
miętności ludzkich. Z drugiej strony — Wielki Szejk Gomelezów rze

10 Zarówno K u k u l s k i  (op. cit., s. 18— 19), jak i Ż ó ł t o w s k a  (op. cit., 
s. 367—510) referują źródła Potockiego bardziej szczegółowo.
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czy wiście przeprowadza rzekomego autora rękopisu, van W ordena, przez 
magiczne podziemne groty.

Rękopis znaleziony w Saragossie można by nazwać rom ansem  go
tyckim, bo nie brak  w nim przecież akcesoriów charakterystycznych 
dla tego gatunku — ru iny  zamczysk, portrety, które ożywają, prześlado
wane kobiety, zbrodniczy mężczyźni, egzotyczne tło, m otyw y kazirodz
tw a n . Są to jednak tylko akcesoria. Liczne wydarzenia i zjawiska w y
jaśnione w sposób wręcz racjonalny, w pełni zadowalający — rzecz po
wszechna w powieści gotyckiej — po bliższym zbadaniu okazują się 
całkowicie niew iarygodne. Uwodzicielskie kuzynki Alfonsa: Emina i Zi- 
belda, nie są postaciami, których realność można by kwestionować, cho
ciaż znalazłyby się ku tem u logiczne powody, skoro są zjawami.

Opowieść o duchach, jaką jest historia kaw alera maltańskiego, do
starcza zatem  podstaw do rozważań o predylekcji do fantastyki zarówno 
u Potockiego, jak  i u Irvinga. Utożsamienie upodobania Potockiego do 
fan tastyki z tradycjam i arealistycznym i w literatu rze po lsk ie j12 byłoby 
równoznaczne z niedocenianiem  skali i znaczenia Rękopisu znalezionego 
w  Saragossie. F an tastyka to nieodłączny elem ent biografii tego p rek u r
sora literackiej twórczości fantastycznej, to na turalne następstw o jego 
dogłębnego zainteresow ania ku lturam i A fryki północnej, Hiszpanii, Italii 
oraz bliskiego i dalekiego Wschodu. Arcydzieło Potockiego zajm uje 
w literaturze fantastycznej pozycję czołową. Parafrazując Tzvetana To- 
dorova można powiedzieć, że Rękopis, jako spadkobierca Księgi tysiąca 
i jednej nocy, zapoczątkowuje erę epiki fantastycznej 13. Należy również 
oprzeć się pokusie utożsam iania tej samej predylekcji u Irvinga z ro
m antyzm em  14. W szerszym znaczeniu upodobanie do fantastyki jest — 
co potwierdza zbiór W olfert’s Roost jako całość — w ykładnikiem  ten 
dencji arealistycznej i pozwala włączyć Irvinga do żywotnego nurtu  
am erykańskiej powieściowej epiki arealistycznej, staw iając go obok ta 
kich pisarzy, jak  Charles Bockden Brown, Edgar A llan Poe, Herm an 
Melville i W illiam  Faulkner.

11 O aspektach gotyckich w  dziele Potockiego zob. J. F a b г e, Jean Potocki, 
Cazotte  et le rom an noir. „Les Cahiers de V arsovie” 1972. — J. F i η n e, Jean  
Potocki e t  le „Gothic N o v e l”. „Revue des langues v ivan tes” 1970, s. 141— 165. — 
M. Ż u r o w s k i ,  Le ,,M anuscrit tro u vé  à Saragosse” et la technique romanesque  
du XVIIIe siècle.  „Les C ahiers de V arsovie” 1972.

12 Jak to uczyn ił autor nin iejszego artykułu w  T ravels  to the Lands of Xaoo  
and Pandesow na: The Beginnings of a N onrealis tic  Tradition in Polish Prose. 
,,The Polish R ev iew ” 1977, nr 1, s. 29—36.

18 T. T o i o r o v ,  The Fantastic: A S tructural Approach to a L iterary  G en
re. Translated by R. H o w a r d .  C leveland 1973, s. 27.

14 E. W a g e n k n e c h t  (Washington Irving: Moderation Displayed.  N ew  
York 1962, s. 58) w  sw ej ożyw czo n iekonw encjonalnej biografii Irvinga zauważa  
zjad liw ie, że Irving „nie zam ierzał w ykraczać poza obręb zm odyfikow anego ro
m antyzm u Scotta i B yrona”.
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U Irvinga tendencja arealistyczna przejaw iła się w sposobie potrak
towania roli narratora: Geoffrey Crayon jest „autorem ” pięciu akapi
tów, które składają się na The Knight oj Malta, oraz autorem  The Grand 
Prior of Minorca. Czytelnicy z r. 1840 znali już Geoffreya Crayona prze
szło 20 lat (zadebiutował książką The Sketch Book, 1819— 1820). Obda
rzony dość złożoną osobowością, jest Crayon podróżnikiem skłonnym  
do sentym entalizm u, pisarzem am erykańskim, człowiekiem samotnym, 
k tóry  do innych ludzi odnosi się z sympatią, człowiekiem, k tó ry  lubi 
rozm yślać15. W illiam Hedges nazywa go „wyobcowanym obserw ato
rem ” i zauważa, że w przeciwieństwie do typowego narra to ra  powieści 
XVIII-wiecznej Crayon jest „skrępow any” i „niepew ny” 16. W edług tego 
badacza sam Crayon nie bierze zazwyczaj odpowiedzialności za historie, 
które opowiada, natom iast osoby, których opowieści rzekomo notuje, są 
„niemal zawsze [...] charakterystycznym i odpowiednikami jego samego”. 
Opowiadania przybierają zatem „formę zasłyszanych legend, są opo
w iadaniam i z drugiej lub trzeciej ręki, a nie relacjam i naocznego świad
ka” . To „wyparcie się odpowiedzialności” potęguje „ton kapryśny”, tak 
znamienny dla epiki Irvinga 17. Znawczyni twórczości Potockiego, Marie 
Żółtowska, pisze:

Zachwyca nas [w Rękopisie] przede w szystk im  prezycja i dozow anie n ie 
mal m atem atyczne tego, co naturalne, i tego, co nadnaturalne. W izje, zjawy, 
niew idzialna rana, która spraw ia, że Toralva cierpi przez całych osiem  dni, 
nie są w yjaśnione i pozostają w  sferze fantastyki. Komandar otrzym uje roz
grzeszenie [...], które kładzie autom atycznie kres jego cierpieniom , tzn. kończy 
je, ale ich nie w yjaśnia, gdyż w  przeciwnym  razie nie byłoby fantastyk i [...], 
mimo iż była przecież pokuta i skrucha 18.

Na podstawie chociażby tylko tych dw u opinii staje się oczywiste, że 
Irving i Potocki w zasadniczo różny sposób przem aw iają do czytelnika. 
Dla Irvinga pozycja narra to ra  jest najważniejsza; jego czytelnicy muszą 
przystosować się do tej fikcji, muszą akceptować Crayona (czyli Irv in 
ga) jako przyjaciela, osobiście się z nim utożsamić. Nie bez znaczenia 
jest fakt, że narra to r opowiada w trzeciej osobie. W The K night oj 
Malta oświadcza, że jego przekład wspomnień francuskich na język 
angielski przeraził dzieci w jego rodzinie. N iewątpliwie ta Veritable 
Ghost S tory  (tak bowiem brzmi podtytuł The Grand Prior oj Minorca) 
wyw rze podobne wrażenie na „czytelnikach polujących na duchy” , tzn. 
na nas, którzy skłonni jesteśm y polubić narrato ra  lub wejść w jego 
rolę. Podkreślenie ustnego efektu opowieści Irvinga przypom ina tra 
dycje rosyjskiego „skazu”, k tó ry  jest pod tym  względem analogiczny.

15 W. L. H e d g e s ,  W ashington Irving: An American S tu dy ,  1802—1832. B al
tim ore 1965, s. 129—136.

16 Ibidem,  s. 147.
17 Ibidem,  s. 161.
18 Ż ó ł t o w s k a ,  op. cit., s. 494—495.
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Potocki natom iast ześrodkowuje uwagę na komandorze Toralvie. 
Jego historia, opowiedziana — na zasadzie kontrastu  — w pierwszej 
osobie, jest zwięzła i przejrzysta, tak  jakby z kom andorem  przeprow a
dzono wywiad i relację jego pozbawiono zbędnych słów i odsyłaczy. Ko
m andor jest naznaczony swoistym  piętnem . Potępionem u Pielgrzymowi 
Hervasowi, k tó ry  go spotyka, zdaje się, że widzi ognistą otchłań pod no
gami komandora, a na jego czole odwrócony znak „Thau”.

spostrzegłem , że ma na czole przew rócone Thau, znak potępienia, jaki cherub 
pokazał mi w  zw ierciadle na m oim  w łasnym  czole. [P 478]

Znam ienne jest, że u Potockiego Pielgrzym  utożsam ia się z kom an
dorem. Niech czytelnik sam  się głowi! Jak  wykazuje Żółtowska, Potocki 
dostarcza fantastyki, która wykracza — i m usi wykraczać — poza tra 
dycyjne wyobrażenia. K om andor jest religijny, a jego utrapienie należy 
do rzędu obsesji satanicznych, od których uwolnić się można odbywając 
zalecone przez Hervasa pielgrzym ki do świętych miejsc w Hiszpanii 
i we Włoszech. Pozbywa się więc obsesji, znajduje pociechę w Łasce 
Uświęcającej i, co więcej, Kościół oficjalnie odpuszcza m u winę.

Oto Irvingowski opis m iejsca znanego jako· Gniazdo W olferta:
Jego początek sięga zaiste odległych czasów , określanych zazw yczaj m ia

nem epoki baśniow ej, w  której pospolite w ydarzenie ulega m istyfikacji i przy
biera barw ę arcyprzyjem nej f ik c j i19.

Opis ten  znajdujem y w Kronice I, na początku tomu, w którym  za
w arty  jest również The Grand Prior of Minorca. Irving tw orzy zupełnie 
inną opowieść niż Potocki — m odyfikując, m istyfikując i urzekającą 
fikcją zabarw iając postać legendarnego kom andora, k tó ry  w ystępuje 
także w Rękopisie znalezionym  w Saragossie. Oto dlaczego uwypuklono 
osobę narra to ra  raczej niż bohatera i dlaczego mówić można o narra to 
rze, k tóry  zwycięża swego bohatera, staje się od niego ważniejszy. W iel
ki Przeor m izernieje stopniowo i w końcu umiera, „najw yraźniej pada 
.ofiarą chorobliwej w yobraźni”, a jego historia jest „jednym  z przypad
ków tego rodzaju, gdzie praw da okazuje się bardziej rom antyczna niż 
fikcja” (I 118).

Chociaż Potocki i Irving posłużyli się tą samą fabułą, stw orzyli dwie 
opowieści zupełnie odmienne. Potocki relacjonuje, Irving m istyfikuje. 
Jak  wykazaliśmy, ważne jest nie to, że dwaj bardzo różni pisarze wyko
rzystali — być może — tę samą legendę i że Irving mógł później opu
blikować przeróbkę plagiatow ej w ersji zapisu Potockiego; spraw ą istot
ną są natom iast rozbieżności w pojm ow aniu przez tych dwóch pisarzy 
epiki fantastycznej. Irving uważa fikcję fantastyczną za z j a w i s k o  
c z y s t o  l i t e r a c k i e  — jest ona dlań jedynie opowieścią o du
chach, starannie stylizowaną przez narrato ra . Potocki zaś trak tu je  ją

19 W. I r v i n g ,  „W olfer t’s Roost” and Other Papers. N ew  York 1865, s. 2.
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jako nieodłączną część c a ł o ś c i  l i t e r a c k i e j ,  jaką stanowi utwór, 
poświęcony rozległym obszarom fantazji literackiej, scalonej w solid
nych, choć skrom nych ram ach narracji.

Irvingowskiego The Grand Prior of Minorca cechuje egzotyczne tło, 
przygody mrożące krew  w żyłach i pełna napięcia narracja. Jest to uda
ny utw ór amerykańskiego autora pierwszej połowy w. XIX, którem u — 
podobnie jak jego licznym rodakom -literatom  — odpowiadała konwen
cja rom ansu. Potockiego Historia komandora Toralvy  jest drobną czą
stką ściśle zespolonego^ zbioru podobnych opowiadań. Tło opowieści jest 
właściwie dobrane, w ydarzenia przerażające wprawdzie, lecz nam nie za
grażające, narracja — rzeczowa. Chociaż utw ór ten  ukazał się w cza
sach, gdy święciła trium fy  powieść gotycka, i pod pewnym i względami 
przypom ina ten gatunek epicki, faktycznie przynależy jednak do kate
gorii odrębnej, znacznie szerszej i bardziej pobudzającej wyobraźnię: do 
lite ra tu ry  fantastycznej. Obaj pisarze upodobali sobie ten  typ epiki, przy 
czym każdy z nich miał własne, specyficzne motywacje. W rezultacie li
tera tu ra  światowa wzbogaciła się o nowe, oryginalne rozwiązania.

Z angielskiego przełożyła Maria G ottw ald


